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CZ!ONKOM KOMISJI DYSCYPLINARNYCH

W roku akademickim 1967/1968 by"am opiekunem II roku polonistyki.

Z tej racji w dniu 15 marca 1968 studenci II roku poinformowali mnie, zúe

ich kolega W"adys"aw Panas zosta" poprzedniego dnia aresztowany i nie

wróci" na noc do domu akademickiego. Dodatkowym źród"em niepokoju by"

fakt, zúe zatrzymanie nast þapi"o w czasie zajeþ ć ze studium wojskowego, które

Panas – zgodnie z ówczesnym regulaminem – odbywa" w mundurze wojsko-

wym. Przez kilka najblizúszych dni nie mogliśmy sieþ dowiedzieć, co sieþ z nim

dzieje. Okaza"o sieþ wreszcie, zúe przebywa w wieþzieniu i zúe dalsze jego studia

s þa pod znakiem zapytania. Po naradzie z najblizúszymi kolegami zatrzymanego

studenta postanowi"am napisać list do jego matki. Obawia"am sieþ bowiem, zúe

matka mozúe w ogóle nie wiedzieć o aresztowaniu syna, a jeśli nawet wie –

mozúe być zdezorientowana; w prasie o zatrzymanych studentach pisano jako

o „elementach chuligańskich” albo – nie wiadomo by"o wówczas co gorsze

– „syjonistycznych”. Matka Panasa odpisa"a mi na list. Po pewnym czasie

studenci przynieśli mi dwa listy napisane do nich przez Panasa z wieþzienia

w Śremie. Jeden list pozosta" u mnie, z drugiego sporz þadzi"am kopieþ . Oba

wywar"y na mnie wstrz þasaj þace wrazúenie, a „sprawa Panasa” sta"a sieþ odt þad

i moj þa spraw þa. Zna"am tego studenta z ćwiczeń – wiedzia"am, zúe jest uzdol-

niony, pracowity i ciekawy świata, od jego kolegów wiedzia"am, zúe pochodzi

z ch"opskiej, wielodzietnej rodziny, wiedzia"am – by"am tego najzupe"niej

pewna – zúe kara dwu miesieþcy wieþzienia (bo tyle otrzyma") jest wielk þa

krzywd þa. Wszystko to razem drastycznie narusza"o nasze, moje, poczucie

sprawiedliwości i godności. Po jakimś czasie, juzú po zwolnieniu studenta



316 ZOFIA TROJANOWICZOWA

z wieþzienia, „sprawa Panasa” zaczeþ"a obrastać w dodatkowe dokumenty, we-

zwanie mnie w charakterze świadka na komisjeþ dyscyplinarn þa (wprawdzie

nikt mnie tam nie chcia", ale jako opiekun roku uporczywie sieþ tego do-

maga"am), tymczasowe zawieszenie Panasa w prawach studenta, wreszcie

w kolejne werdykty kolejnych komisji dyscyplinarnych, niezmiennie skazuj þace

Panasa na „wydalenie ze szko"y”. Wszystkie te dokumenty – zarówno czytane

wówczas, jak czytane dzisiaj – mia"y dla mnie zawsze bardzo wyrazisty

wymiar moralny i zawsze uwazúa"am, zúe „sprawa Panasa” nie jest, nie powin-

na być wy" þacznie spraw þa jego, najblizúszych jego kolegów i moj þa. Dokumenty

te maj þa jeszcze i ten walor, zúe dobrze ujawniaj þa – zamazane dot þad i mil-

czeniem okryte – przebieg i klimat tzw. wydarzeń marcowych w środowisku

poznańskim. Jest to wprawdzie tylko „jedna poznańska historia”, ale historia

typowa i wiele o środowisku mówi þaca. Z myśl þa o tym, przed 13. rocznic þa

„marca”, napisa"am list do W"adys"awa Panasa z zapytaniem, czy wyrazúa zgo-

deþ na opublikowanie tych materia"ów w „Środowisku”, a jeśli tak, to czy

w publikacji mogeþ ujawnić jego nazwisko. Otrzyma"am w odpowiedzi list

(w nim dodatkowe materia"y, m.in. listy pisane doń przez kolegów w czasie,

kiedy przebywa" w wieþzieniu; listów tych jednak – mimo zúe nalezú þa do ca"ości

sprawy i wspaniale j þa dope"niaj þa – nie publikujeþ ze wzgleþdu na brak miej-

sca), który w obszernych fragmentach – za zgod þa autora – przytaczam na

wsteþpie. Na wsteþpie, poniewazú ten list z 24 lutego 1981 – dobrze oświetlaj þac

i komentuj þac wcześniejsze dokumenty – u"atwia ich rozumn þa lektureþ . Na za-

kończenie tych niezbeþdnych uwag wprowadzaj þacych – jeszcze jedna sprawa:

poniewazú nie zdo"a"am porozumieć sieþ z kolegami W"adys"awa Panasa wy-

mienionymi (jako osoby prywatne) z nazwiska w dokumentach o charakterze

prywatnym, nazwiska ich zast þapi"am inicja"ami b þadź pozostawi"am tylko

imiona. Myśleþ , zúe mi wybacz þa.

Zofia Trojanowiczowa

I

Lublin, 24 II 81

Szanowna Pani

List Pani bardzo mnie poruszy", gdyzú – przyznam – nigdy nie myśla"em

o poznańskim marcu 68 w kategoriach historycznych. By"a to dla mnie jakby

prywatna historia. Myśla"em znowu duzúo o tamtych dniach, ludziach i posta-
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wach. O tym jacy byliśmy, czego chcieliśmy, jak sieþ zachowywaliśmy. Piszeþ

w liczbie mnogiej, bo przeciezú to nie by"em tylko ja; to byli moi koledzy

(znani i nieznani), to by"a takzúe Pani, by"o środowisko. Marzec 68 jest dla

nas czeþ ści þa wspólnej biografii. Nie tylko w sensie pokoleniowym. Moja bio-

grafia jest przeciezú czeþ ści þa Pani biografii, biografii W. B., M. P. i innych.

I odwrotnie. „Powchodziliśmy” sobie w zúyciorysy bardzo. I ten fragment na-

szych biografii jest nasz þa wspóln þa „w"asności þa” – jeśli tak mozúna powiedzieć.

Zgadzam sieþ z Pani þa, aby przekazać coś z tego takzúe innym. Nie móg"bym

nie zgodzić sieþ . Nie zgodzić sieþ – to znaczy"oby zaprzeć sieþ siebie tamtego.

Znaczy"oby takzúe wyprzeć sieþ innych. Nie wyparto sieþ mnie, ja nie wypiera-

"em sieþ moich przyjaźni – taka jest prawda. Nie móg"bym k"amać. (...)

A oto kilka uwag, o które Pani prosi"a:

1. Wydaje mi sieþ , zúe nazwiska powinny być ujawnione. Formu"a” nazwisko

i imieþ znane redakcji” – kojarzy sieþ jednak z czymś niesympatycznym: wy-

pieraniem sieþ , autocenzur þa, dwuznaczności þa. Anonimowość, zatajenie, nauki

– to przeciezú domena tego, z czym walczyliśmy i z czym nadal walczymy.

W przes"anym mi przez Pani þa numerze „Środowiska” s þa straszliwe relacje

ludzi, których dotkneþ"o okrucieństwo w"adzy. I s þa to relacje podpisane. Chyba

i nam nie wolno sieþ inaczej zachować, chociazú sprawa jest drobna. Tym bar-

dziej, zúe w dokumentach znajduj þa sieþ nazwiska cz"onków komisji dyscyplinar-

nych. Wieþc gdyby oni mieli być potraktowani osobowo, czyli jawnie – to

„sprawiedliwość” kaza"aby ujawnić i moje. By"oby chyba coś nie tak wobec

tych ludzi, gdybym sieþ ukry" za inicja"ami. A historia bez nazwisk jest bardzo

uboga. (...)

3. Listy by"y adresowane do W. B., mojego kolegi z roku, wspó"mieszkańca

w akademiku. Mog"em pisać (poza Matk þa) tylko do jednej osoby. Wybra"em

Wojtka, gdyzú wydawa"o mi sieþ , zúe mozúe mieć stosunkowo najmniej k"opotów

z tytu"u takiej znajomości. Chociazú Wojtek by" formalnym adresatem, listy

by"y intencjonalnie adresowane do szerszego grona przyjació", kolegów,

znajomych. To by" jedyny, a tak dla mnie wazúny, kana" " þaczności ze środo-

wiskiem uniwersyteckim.

Analogicznie rzecz sieþ ma z nadawc þa listów przychodz þacych do mnie. For-

malnie by" nim Wojtek (regulamin wymaga" jednego nadawcy), ale faktycznie

by"y to listy pisane przez wielu. Wojtek zajmowa" sieþ stron þa redakcyjn þa

i „cenzur þa”. Sprawdza" je pod k þatem poprawności szyfrowania. Jego troska
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redaktorska, praktyka pocz þatkuj þacego szyfranta, a takzúe reþka cenzorska s þa

dobrze widoczne w listach, które otrzyma"em. W liście z 6 IV 68 pisze:

„Wybacz, zúe nie do" þaczy"em wszystkich kartek z pozdrowieniami i radami od

znajomych, ale bojeþ sieþ , zúe móg"byś znowu nie dostać przez to tego listu”.

Dbaliśmy, aby nie by"y wymieniane zúadne nazwiska. Proszeþ pamieþtać, zúe ta

korespondencja przechodzi"a nie tylko przez reþce cenzora wieþziennego, ale

i oficera SB, który zajmowa" sieþ nadal moj þa spraw þa i liczy", zúe wyci þagnie coś

z listów. Trzeba by"o pisać, uwzgleþdniaj þac podwójne regu"y gry:

1. zwyk"e cenzorstwo wieþzienne – tu konsekwencje by"y ma"e, najwyzúej

wstrzymana korespondencja;

2. pisanie pod czytelnika z SB, który nie stawia" swoich stempli, ale by"

groźniejszy. To bardzo wp"yneþ"o na styl moich listów – widzeþ to dobrze

dzisiaj.

„Cenzura” Wojtka dotyczy"a i Pani. Szyfruje Pani osobeþ jako „blondynka

w okularach”, „p. Zofia” itp. Skrupulatny A. M. przesy"a pozdrowienia od

p. (tu wymienia Pani nazwisko). Wojtek zamazuje i dopisuje: „Zosi”. Mozúe

sieþ to wydać dzisiaj zabawne – ale tak by"o.

Równiezú odbiorca listów przychodz þacych do mnie by" szerszy – czytali je

wszyscy koledzy w celi. Przesy"am Pani niektóre z listów pisanych do mnie

jako przyk"ad ówczesnej solidarności (!). Mozúe i one beþd þa dodatkowym kon-

tekstem, tezú prywatnym, ale i środowiskowym. Myśleþ , zúe dobrze pokazuj þa

i solidarność naszego środowiska, troskeþ , cheþ ć pomocy. To byli moi koledzy

i kolezúanki, wielu z nich by"o Pani studentami. Jest to przyk"ad GODNOŚCI

środowiska. (…)

4. Krótkie „kalendarium” mojego marca 68:

a) 12 III 68 manifestacja pod pomnikiem A. Mickiewicza. – Jedyne przemó-

wienie, jakie wtedy wyg"oszono, to wyst þapienie przewodnicz þacego Kolegium

Rektorów poznańskich uczelni, rektora Jasickiego. Powiedzia" m.in.: 1. zúe za

udzia" w manifestacji nie beþd þa wyci þagane konsekwencje; 2. nalezúy w domu

napisać rezolucjeþ wyjaśniaj þac þa, o co chodzi studentom, i przed"ozúyć j þa

Kolegium Rektorów. Tego samego dnia wieczorem próbujeþ , razem z M. K.

i S. O. napisać taki tekst. Zd þazúyliśmy jedynie powo"ać sieþ na ustaweþ kon-

stytucyjn þa, w tym jej fragmencie, który mówi o wolności s"owa, wypowiedzi.

To, co zdo"aliśmy napisać by"o jakimś fragmentem, brulionem brulionu.
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Reszteþ mieliśmy skończyć i opracowywać nasteþpnego dnia. Adresatem jej

mia"o być Kolegium Rektorów, a nie studenci.

b) Nasteþpnego dnia, czyli 13 III 68, bi"a milicja studentów na ulicach

Poznania. Z M. K., i S. O. juzú sieþ nie spotka"em. Mieliśmy sieþ dopiero

spotkać w areszcie śledczym i wieþzieniu.

c) 14 III 1968 r. jest czwartek, czyli dzień, w którym s þa zajeþcia z wojska.

Wojsko by"o tak groźnym przedmiotem uniwersyteckim, zúe mimo wydarzeń

poszliśmy na te zajeþcia. Z gazety dowiadujeþ sieþ o aresztowaniu M. K. i S. O.

W trakcie zajeþ ć wojskowych funkcjonariusze SB aresztuj þa mnie. Wydaje mi

sieþ , zúe by"o to coś nie tak, gdyzú milicja i SB – chyba – nie bardzo mieli

prawo mnie „rozbrajać”. By"em wówczas w mundurze i podlega"em raczej ju-

rysdykcji wojskowej. Ale to nieistotne. Powodem aresztowania by"a nie na-

pisana rezolucja. Do dzisiaj nie wiem, jak sieþ ten strzeþp brulionu dosta"

w reþce SB.

Dopiero wtórnie „doczepiono” mi udzia" w manifestacji. Na to nie mieli

zúadnych dowodów. Sam to oświadczy"em, wyjaśniaj þac genezeþ brulionu. Cha-

rakter pracy SB ujawni" sieþ w czasie przes"uchań: potrzebny by" im „mózg”

poznańskich wydarzeń, jakaś organizacja, grupa inicjatywna. A tymczasem

dysponowali tylko materia"em wskazuj þacym na spontaniczny charakter mani-

festacji. Potrzebni im byli przywódcy, inspiratorzy, a mieli w reþku z"apanych

na chybi" trafi", przypadkowo, na ulicach studentów. Nie by"o czym sieþ wy-

kazać. Poznań jednak nie by" Warszaw þa. Swoj þa szanseþ zobaczyli w tym

och"apie papieru, na którym w"asnoreþcznie nabazgra"em kilkanaście kośla-

wych zadań „konstytucyjnych”. Ale to juzú by"o coś, jakiś zal þazúek, jakaś nić.

Z tego mozúna by"o juzú coś zrobić, ten materia" nadawa" sieþ do obróbki. To

by"o coś wieþcej nizú pobyt na ulicy. By"em wszak – bodajzúe – jednym z nie-

licznych, którego aresztowano nie na ulicy, który z ulic þa nie mia" nic

wspólnego. Materia" jednak i dla SB okaza" sieþ zbyt w þat"y, aby z tego zrobić

wielk þa afereþ syjonistyczn þa. Trzeba sieþ by"o zdecydować na „wariant chuli-

gański”. I skazano mnie (aresztowanego za próbeþ pisania) za zak"ócenie

porz þadku (pomimo zúe nie z"apano mnie na ulicy i nie udowodniono, izú za-

k"óca"em ten porz þadek, nawet w świetle obowi þazuj þacego wówczas prawa). Ale

to by"o nasteþpnego dnia, czyli

d) 15 III 1968 r. w bazie MO. Oskarzúycielem by" jakiś milicjant, którego ani

ja wcześniej, ani on mnie na oczy nie widzia". Paragraf 28, „chuligański”.

e) Wieþzienie w Śremie.

f) Historia komisji dyscyplinarnych. Mam tu sobie do zarzucenia tylko to, zúe

nie powo"a"em na świadka obrony rektora Jasickiego. Przynajmniej dowie-
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dzia"by sieþ , zúe by" takzúe inspiratorem i wspó"autorem owej nie napisanej

rezolucji. Zwracam tezú Pani uwageþ na stylistykeþ orzeczeń komisji. Ci uty-

tu"owani ludzie nie powinni byli podpisywać tych pism, jeśli nie ze wzgleþdu

na spraweþ , to chociazúby na styl. Zdyskwalifikowali sieþ nie tylko jako

sprawiedliwi seþdziowie, ale i jako styliści. Styl to cz"owiek!

Ciekawa jest historia trzech komisji II instancji. Pierwsza (pod przewod-

nictwem [...]) i druga (mia" przewodniczyć [...]) nie kwapi"y sieþ z zam-

knieþciem sprawy, czyli definitywnym relegowaniem mnie z uniwersytetu. Do-

piero trzecia, któr þa kierowa" [...], okaza"a sieþ skuteczna. (...)

6. O sobie. Móg"bym duzúo i ma"o równocześnie. By"em (byliśmy) nieprzygo-

towani na śledztwo, wieþzienie. Absolutna bezbronność. Czasami zazdroszczeþ

moim obecnym studentom ich przygotowania w tym zakresie. Nie wiedzia-

"em, jakie s þa regu"y gry. Nie wiedzia"em, zúe móg"bym zrobić spraweþ z tego,

zúe ublizúano – na przyk"ad – mundurowi, który wówczas nosi"em. A tak by"o

podczas „s þadu” w bazie MO. Marzec 1968 r. bardzo mi pomóg". Zobaczy"em

na w"asne oczy, co to jest odwaga, przyjaźń. Przekona"em sieþ , zúe k"amstwo

to nie tylko to, izú prasa o czymś nie pisze, ale zúe świadomie przeinacza

fakty. Mówiliśmy w marcu „prasa k"amie”, ale dla mnie by"o to raczej prze-

milczanie pewnych faktów. Tak jak ludzie dobrze wychowani o czymś nie

mówi þa. Okaza"o sieþ , zúe mówi sieþ , nawet bardzo duzúo. Marzec to próg mojej

świadomości i mojej wewneþtrznej wolności. Zamykaj þac mnie w Śremie, uwol-

niono mi zablokowane myślenie, uwieþzienie uwolni"o mnie od wielu z"udzeń.

Wtedy by"em przestraszony, nie wiedzia"em, co dalej. Świat – mój – kończy"

sieþ . Byliśmy – jako środowisko – tacy bezbronni. Ale by"a solidarność i nie

daliśmy sobie wydrzeć godności, nie zatomizowano nas. Komisja Dyscypli-

narna mia"a mi za z"e, zúe nie wyszed"em skruszony, po"amany, przeświadczo-

ny o swojej ca"kowitej, absolutnej i wiecznej winie (pisz þa o tym w ostatnim

zdaniu ostatniego orzeczenia). Mieli mi za z"e, zúe oskarzúam ich o brak

obiektywizmu. To, co dzisiaj w narodzie wybuch"o, trwa"o i wtedy, chociazú

st"amszone, zasypane. Trwa"o – jeszcze raz chceþ to z naciskiem podkreślić

– jako ludzka, g"eþboko ludzka solidarność i godność. Nikt z nas nie podpisa"

zúadnych hańbi þacych paktów, nie poszed" na wspó"praceþ z SB. Wieþc myśleþ ,

zúe mozúe nie ca"kiem wówczas przegraliśmy. (...)

W. Panas
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II

(Na tym liście, a takzúe na liście z dnia 7-9 IV 1968 r. znajduj þa sieþ piecz þatki:

CENZUROWANO).

Śrem, 17 III 1968 r.

Cześć Wojtek!

Znajdujeþ sieþ , jak widzisz, na przymusowych wczasach. Aresztowano mnie na

wojsku (czwartek) i po krótkim „śledztwie” skazano na dwa miesi þace wieþzie-

nia. Oskarzúono mnie o udzia" we wtorkowej manifestacji i wznoszenie okrzy-

ków. Wyroku nie podpisa"em. By"em s þadzony w „kolegium”, które znajdowa-

"o sieþ w bazie MO. Razem ze mn þa skazano K. Stefana i kilku innych. By"y

takzúe dziewczeþta. Wszyscy zostali „os þadzeni” sprawiedliwie. Po dwa mie-

si þace. Dom wczasowy, w którym sieþ znajdujeþ , jest niezwykle ekskluzywny.

Wyobraźcie sobie, śniadania, obiady, kolacje itp. przynosz þa mi prawie do

"ózúka. Obs"uga niezwykle mi"a. Nikt nas nie bije, nie g"odzi, nie dreþczy.

Czujeþ sieþ jak Dzierzúyński w carskim wieþzieniu. Jednakzúe nie jest mi tak

wcale weso"o. Martwieþ sieþ o studia, o Matkeþ . Nie wiem, ile listów beþdzie mi

wolno wysy"ać i ile otrzymywać. Chceþ utrzymywać korespondencjeþ z Wami

i z Rodzin þa. List mozúe być d"ugi, byle jeden. Mam do Was prośbeþ . Ksi þazúki,

które wypozúyczy"em (z TPN, Bibl. Uniwersyt., z bl. „G”) musz þa być zwró-

cone. Chcia"em Was o to prosić. Mój numer w Bibliotece Uniwersyteckiej –

D-530. Pod etazúerk þa, w kartonie znajduje sieþ skrypt wypozúyczony z TPN –

w zúó"tej kopercie. Nie mogeþ pisać. Jestem zbyt mocno przejeþty tym, co sieþ

sta"o. To by"o tak nag"e. Cieszeþ sieþ , zúe trafi"em tu, a nie gdzie indziej.

W porównaniu z tym, jak sieþ obchodzono z nami w Poznaniu, tu s þa normalni

ludzie. Proszeþ Was takzúe o zaopiekowanie sieþ moimi rzeczami. Chceþ sieþ

uczyć w wieþzieniu, nie wiem, czy beþdzie mi wolno. Niewykluczone, zúe po-

proszeþ Was o przys"anie moich ksi þazúek. Ale o to poproszeþ , gdy beþd þa potrzeb-

ne. Zainteresujcie sieþ takzúe, co ze studiami. Od środy nie czyta"em gazet. Nie

wiem, co sieþ dzieje. W areszcie nie wolno nam by"o czytać gazet. Tu beþdzie-

my mogli czytać. To mnie ratuje od ca"kowitej depresji. Odbierajcie moj þa

korespondencjeþ . Napisa"em najpierw do Was. Nie wiem, co napisać Mamie.

Strasznie sieþ o ni þa martwieþ . Na razie mieszkam w celi z cz"owiekiem, który

równiezú zosta" „os þadzony”, podobnie jak ja. Nasi ludzie siedz þa równiezú

razem. Tu do Śremu przywieziono nas wczoraj 10 ludzi. Nie wiem, czy s þa

inni skazani. Proszeþ Was o d"ugi list (mozúecie do" þaczać inne kartki). Co
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s"ychać na uczelni, w mieście, grupie, roku. Proszeþ pozdrówcie wszystkich

moich kolegów. Napiszeþ do Was obszernie innym razem. Teraz nie mogeþ

zebrać myśli. Do zobaczenia.

W"adek

PS. Koniecznie dowiedzcie sieþ , co z moimi studiami. Chcia"bym chociazú

dostać urlop dziekański, ale to chyba marzenie. Przez Mariana prześlijcie

pozdrowienia dla grupy. Bardzo mi przykro, zúe nie mogeþ odczytać mojego

referatu dla p. dr Z. Trojanowicz. Muszeþ równiezú rozczarować pana dr

Ma"eckiego. Proszeþ Was bardzo: polikwidujcie moje interesy. Pozdrowienia

od „bankruta politycznego” z celi nr 68.

PS. Ubrano nas w buciki drewniane i koszule siedemnastowiecznych skazań-

ców. No cózú c’est la vie!

Cz owiek ho duje cheþtniej dobru niźli z u.

Ale warunki nie sprzyjaj þa mu.

Mój adres: Śrem, ul. Podgórna 6.

III

Poznań, 23 III 1968 r.

Szanowna Pani!

Jako opiekun drugiego roku polonistyki chceþ donieść, zúe Syn Pani zosta"

zatrzymany w czasie ostatnich zajść studenckich w Poznaniu i osadzony na

dwa miesi þace w Śremie. Nie jestem pewna, czy Syn pisa" juzú o tym do Pani,

wieþc na wszelki wypadek i ja piszeþ . Zatrzymanie Pani Syna nie oznacza Jego

usunieþcia z Uniwersytetu. Być mozúe – beþdzie móg" nadrobić zaleg"ości i dalej

normalnie studiować. By"abym bardzo rada, gdyby tak w"aśnie sieþ sta"o, bo

Syn Pani da" sieþ poznać jako student bardzo zdolny, pilny i kulturalny.

Zú adnych innych informacji nie umiem na razie Pani podać. S þadzeþ , zúe nalezúy

być dobrej myśli. ! þaczeþ wyrazy powazúania

dr Zofia Trojanowicz
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IV

Deþbica, 29 III 1968 r.

Szanowna Pani Dr!

Dwa dni przed Pani listem otrzyma"am z MO z Poznania, zúe syn mój zosta"

zatrzymany. Wieþc bardzo rozpacza"am, ca"a moja nadzieja by"a, zúeby jak

najszybciej skończy" studia, gdyzú cieþzúkie warunki nie pozwala"y ze zw"ok þa

studiów. A teraz po tych zajściach to nie wiem, czy beþdzie móg" korzystać

z akademika, bardzo przezúywam to cieþzúko. Pragneþ Pani podzieþkować za list

i pareþ s"ów mi"ych pod adresem mojego syna, które mieþ pocieszy"y, nadzieja

zab"ys"a we mnie na nowo. Najgoreþcej Pani Dr dzieþkujeþ za wiadomości i po-

cieszenie, gdyzú syn mój nie pisa" do mnie listu. Nie wiem, czy on mozúe sieþ

tam coś uczyć i czy zaleg"ości nadrobić zdo"a – nic nie pisze. Najserdeczniej

Pani Dr dzieþkujeþ . Z powazúaniem

Maria Panas

V

Śrem, IV 1968 r.

Drodzy Koledzy!

Wreszcie dosta"em Wasze listy (jeden duzúy) – musz þa „chyba” przechodzić

przez milion r þak – "adny filtr! Dosta"em takzúe kartkeþ napisan þa przez Janusza.

To wszystko na drugi dzień po Waszym pobycie w Śremie. Wy byliście tutaj,

a ja nic nie wiedzia"em! Dosta"em równiezú wiadomość, zúe nadesz"y pie-

ni þadze!!

Bardzo, bardzo dzieþkujeþ Wam wszystkim za to, co dla mnie zrobiliście, za

to, co robicie i za to, zúe nie zapomnieliście o mnie. Czujeþ sieþ zawstydzony

tym wszystkim. Pieni þadze, listy; wiem przeciezú , zúe nikt z Was do krezusów

nie nalezúy, zúe do 5-go daleko i wiem równiezú , zúe nie wolno mi wykorzysty-

wać swego po"ozúenia. Postanowiliście mnie przed faktem dokonanym: jak ja

sieþ Wam odwdzieþczeþ . Nie macie pojeþcia, jakie wrazúenie wywieraj þa w wieþzie-

niu listy. Tu w"aściwie sieþ docenia ich znaczenie. Nie beþdeþ opisywa" wra-

zúenia, jakie wywar"y na mnie Wasze listy. Stan bliski ekstazy, codzienna

lektura i to poczucie, a raczej przypomnienie wolności i ludzi wolnych,
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świadomość, zúe czytana kartka jeszcze kilka czy kilkanaście dni wstecz

ogl þada"a „tamten” niedosteþpny teraz świat. To wszystko wywo"uje ogromne

wrazúenie. Ogromnie sieþ cieszeþ , zúe otrzyma"em tyle listów, teraz odczytujeþ je

sobie codziennie (tak, tak, niestety to prawda). Chcia"bym odpisać wszystkim,

ale nie wolno mi. Na korespondencjeþ z Tob þa musia"em uzyskać specjalne

zezwolenie. I dlatego nie mogeþ napisać ani do Mariana, ani do Andrzeja, do

nikogo poza Tob þa. Bardzo Cieþ Wojtek przepraszam, zúe z tego powodu zabie-

ram Ci czas i przyprawiam dodatkowo o k"opot zwi þazany z moimi studiami.

Nie chcia"bym, abyś Ty czy ktokolwiek inny narazi" sieþ z tego powodu na

przykrości. Dzieþkujeþ wszystkim za s"owa otuchy i zúyczenia. Ja wiem, zúe mnie

pocieszacie, ale licz þa sieþ Wasze dobre intencje, a dobrze to tak nie jest.

Moja sprawa, jezúeli chodzi o studia, wygl þada tak:

Nied"ugo po otrzymaniu Waszych optymistycznych dla mnie listów przyjecha"

pewien pan z uczelni, aby z polecenia J. M. Rektora przeprowadzić śledztwo

w sprawie mojej i Marka. Zosta"em przes"uchany (po raz nie wiem który;

kiedy sieþ to wreszcie skończy!) i z"ozúy"em zeznania. Rektor zadecyduje co

dalej. Jak mnie poinformowa" ten cz"owiek, zostaneþ najprawdopodobniej

postawiony przed S þadem Dyscyplinarnym na uczelni, który sieþ odbeþdzie po

wyjściu z wieþzienia. Mój los spoczywa w reþkach Boga i Historii.

Bardzo sieþ obawiam o wynik. Ale tam przynajmniej beþdeþ sieþ móg" bronić,

chociazú co to da. Jaki to cholerny paradoks! Za moje dobre intencje, za

szczery patriotyzm, zosta"em potraktowany jak syjonista. Co za pomy"ka!

A tymczasem dzień jak co dzień, spacer, apel, pobudka, apel, posi"ki (zupa

z marchwi), spacer, trocheþ snu i ci þagle ten przekleþty stukot drewniaków,

brzeþk kluczy (tu wszyscy chyba chodz þa z peþkiem kluczy jak Gerwazy), trzask

otwieranych cel – zamknieþtych na x zamków – szmer odchylanego judasza

i cztery ściany (na "ózúku nie wolno lezúeć w dzień, a w nocy nie mogeþ spać).

Jezúeli chodzi ogólnie o warunki, to tu w Śremie jest podobno wcale nieźle,

a nawet ekskluzywnie – widzieliście sami – prawda? Wiele rzeczy wolno

i wiele rzeczy nie wolno. Nie wiem, jak wygl þada wzajemny stosunek plusów

i minusów, ale to nie ulega w þatpliwości, zúe s þa to wartości niejednorodne,

a w zwi þazku z tym nieporównywalne, bo co na przyk"ad zrównowazúy wol-

ność?

Trocheþ czytam. Tutejsza „biblioteka” jest bardzo s"abo zaopatrzona. Nie ma

zúadnej naszej lektury – duzúo klasyków marksizmu (duzúy plus) i trocheþ „bura-

czanej literatury”. Teraz ostatecznie zniecheþci"em sieþ do nauki. Andrzej pyta",
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czy mogeþ otrzymywać ksi þazúki. Mogeþ . Ale zdajecie sobie spraweþ – ja tezú –

jak jest naprawdeþ . B þadźmy szczerzy. W tej sesji juzú sieþ chyba nie spotkamy

i wszelkie pocieszenia w tej materii s þa raczej zbeþdne, a czy spotkamy sieþ na

studiach w ogóle – nie wiem; chyba mnie nie usun þa ze studiów – ile razy

mozúna ponieść kareþ za jeden b" þad w dodatku bardzo problematyczny?!

Pamieþtam, co pisa"eś Wojtek na temat moich studiów (listy te sta"y sieþ

lektur þa; ST. zna ich treść), ale mam powazúne w þatpliwości co do efektów.

Andrzej pyta" takzúe, czy istnieje mozúliwość zap"acenia kaucji. Takiej mozú-

liwości nie by"o i nie ma. Decyzja by"a krótka – odosobnienie wychowawcze

– a przeciezú ja jestem za socjalizmem, za parti þa, za tow. Wies"awem! Pisać

mozúecie do mnie dwa razy w miesi þacu. Nie mam zúadnej wiadomości od Ma-

my – musia"a sieþ bardzo przestraszyć, chociazú przedstawi"em swoj þa sytuacjeþ

w rózúowych barwach; prawie dom wypoczynkowy. Niestety, widzeń nie ma-

my (tylko najblizúsza rodzina), a tak chcia"bym z Wami porozmawiać! Mogeþ

czytać, pisać, uczyć sieþ itd. Administracja szalenie mi"a, a zúe Was nie

wpuszczono to zarz þadzenie odgórne (nie mylić z ul. Podgórn þa).

Przyznam sieþ Wojtek, zúe (wci þazú do tego wracam!) nie spodziewa"em sieþ tylu

takich listów. Dzieþkujeþ szczególnie Maryli R. za serdeczny list. Jesteście

Wszyscy kochani. Chcia"bym juzú być na wolności, a tu tak wolno p"ynie czas.

Serdecznie Was pozdrawiam i zúyczeþ Wam Weso"ych Świ þat (wypijcie za

mnie po kieliszku i skonsumujcie po dodatkowym jajku).

W"adek

PS. Wojtek! Proszeþ Cieþ , nie zapomnij na liście umieścić adres zwrotny, czyli

Twój.

WP

PS. PS. Nie wiem, czy otrzymasz ten list przed feriami, ale wcześniej nie

mog"em wys"ać. Przyczyny obiektywne. Jeszcze raz bardzo dzieþkujeþ i do zo-

baczenia (niepreþdko).

WP
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Śrem, ul. Podgórna 6.

Dzisiaj wyj þatkowo 5 s.

PS. 9 IV

Marek skierowa" do Biura Politycznego KC list, w którym wyjaśni" swoje

stanowisko (a poniek þad i moje) i roleþ w tzw. zajściach poznańskich. Przed-

stawi" zgodnie z prawd þa swoj þa dobr þa woleþ i to, zúe prasa zrobi"a z niego

wichrzyciela i kierownika (wszyscy przeciezú wiedz þa, zúe nie by" nikt z nas

organizatorem!). Wczoraj (6 IV 1968 r.) otrzyma" odpowiedź z KC. Spraweþ

skierowali do S þadu Wojewódzkiego w Poznaniu celem ponownego rozpatrze-

nia. Nie wiem, co z tego wyniknie, ale jezúeli beþdzie rozprawa na pewno

zostaneþ wezwany na jednego ze świadków. Chcia"bym, zúeby raz wreszcie

dano mi spokój – zobojeþtnia"em na wszystko – w þatpieþ we wszelki pozytywny

wynik; przeciezú od pocz þatku by"o wiadomo, zúe moja rola w tym wszystkim

by"a znikoma, jezúeli nie nijaka; nie organizowa"em, nie manifestowa"em, nie

wrzeszcza"em, nie namawia"em nikogo do udzia"u, nie obrazúa"em w"adz pań-

stwowych i milicji, nie pisa"em ulotek, nie nalezúa"em do zúadnych „Bablów”,

nie wyjezúdzúa"em za graniceþ , moja matka nie jest dyrektorem departamentu,

a ja jestem za socjalizmem, a tymczasem np. p. L. Tokarski z „G"osu Wiel-

kopolskiego” nazywa m. innymi i mnie „cz"owiekiem z"ej woli”1, któremu

obce s þa idea"y socjalizmu, odmawia takzúe i mnie patriotyzmu itp. Nie chcia"-

bym, aby wypad"o mi udowadniać mi"ości do ojczyzny i socjalizmu w tym

mundurze, w którym mnie zamknieþto. Tacy jak ten pan ciesz þa sieþ , zúe maj þa

na kogo zwalić ca" þa wineþ , zúe to nie o nich chodzi; gdybym móg" podyskuto-

wa"bym z tym cz"owiekiem na "amach jego gazety (red. nacz.), na temat uzúy-

tych przez niego określeń i potrafi"bym udowodnić, zúe to on jest bardziej

winny nizú ja, zúe to on by" w pewnym sensie inspiratorem, a nie ja. Ja za-

p"aci"em (tzn. p"aceþ) za szczerość, a ilu jest takich, co nie p"aci i nie ma

zamiaru zap"acić za winy rzeczywiste? Nalezúa"oby wreszcie postawić pytanie,

kto by" bez winy?

WP

1 Zob. L. T o k a r s k i, Dywersja jakich wiele, „G"os Wielkopolski” 1968, nr 80

(z 3 IV).
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VI

Poznań, dnia 24 – V 1968 r. 1968 r.

Orzeczenie

Komisji Dyscyplinarnej I-szej Instancji d/s

Studentów Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Komisja Dyscyplinarna w sk"adzie:

[...]

przy wspó"udziale Rzecznika Dyscyplinarnego [...] po rozpoznaniu w dniu

24 V 1968 r. sprawy:

W"adys"awa Panasa, ur. 28 III 1947 r. w Deþbicy, syna Józefa i Marii, stu-

denta II roku fil. polskiej UAM zam. w Poznaniu ul. Dozúynkowa 9 Blok B

obwinionego o to, zúe w dniu 12 marca w Poznaniu – w sposób czynny bra"

udzia" w nielegalnym zbiegowisku, w którym przez swoje okrzyki zak"óci"

spokój publiczny, a nadto poprzez przepisywanie nielegalnej petycji nawo-

"ywa" innych studentów do wzieþcia udzia"u w tej nielegalnej manifestacji –

czym naruszy" swoje obowi þazki studenckie.

Po rozpoznaniu sprawy Komisja Dyscyplinarna uzna"a W"adys"awa Panasa

winnego zarzuconego mu czynu i za to na podstawie art. 73 ust. 1 pkt A –

ustawy z dnia 5 listopada 1958 r. o szkolnictwie wyzúszym orzek"a kareþ

dyscyplinarn þa: wydalenie ze szko"y.

Uzasadnienie

W"adys"awowi Panas zarzucono, zúe jako student UAM w dniu 12 III 1968 r.

bra" czynny udzia" w nielegalnej manifestacji na Placu Mickiewicza w sposób

czynny, a nadto, zúe has"a z tej manifestacji spisywa" w formie odreþbnej

rezolucji. Obwiniony nie przyzna" sieþ do zarzuconych czynów i poda", zúe

trudno mu powiedzieć dlaczego bra" udzia" w zbiegowisku, a zarzut, zúe prze-

pisywa" rezolucjeþ jest bezpodstawny. Komisja nie da"a wiary jego wyjaśnie-

niom uznaj þac w świetle ca"okszta"tu okoliczności sprawy, zúe s þa one wykreþtne.

Przede wszystkim nie ulega w þatpliwości to, zúe obwiniony wespó" z Kośmi-

drem i Olszewskim w nocy z 12-go na 13 III 1968 r. analizowali przyniesio-

ne z manifestacji petycje, odezwy, ulotki i na tej podstawie wspólnie zre-
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dagowali now þa petycjeþ . Obwiniony nie zaprzeczy", zúe zú þadano w niej m.in.

wolności s"owa, zgromadzeń, wypowiedzi. Nie przyjeþto w niej niektóre has"a

takie „Moczar na dziady, Dziady na sceneþ”; z powyzúszego faktu wynika je-

den logiczny wniosek, a mianowicie to, zúe obwiniony z treści hase" zdawa"

sobie spraweþ i z charakteru zbiegowiska jak i z charakteru przygotowywanych

rezolucji. By"a ona bowiem bezprawna i wroga.

Fakt zatrzymania zarówno obwinionego jak i Kośmidra uniemozúliwi" zreali-

zowanie ujawnienia tej rezolucji na zewn þatrz. Co do udzia"u obwinionego

w manifestacji to jego czynny udzia" zosta" wykazany z ujawnionych na

rozprawie dowodów, które znajduj þa sieþ w Kolegium karno-administracyjnym.

Z oświadczeń funkcjonariuszy MO wynika zúe obwiniony w sposób czynny

ra" udzia" w manifestacji wznosz þac takie okrzyki, jak: „Dziady na sceneþ”,

„prasa k"amie!”. W tym stanie rzeczy wina obwinionego nie budzi w þatpliwo-

ści. W toku rozprawy przes"uchano świadków obrony. Świadek W. Bardziński

jak zeznawa" nie by" ca"y okres czasu w towarzystwie obwinionego st þad móg"

on mówić o tych faktach, których zna" fragmenty, świadek ten jednak stwier-

dzi", zúe wiec jest nielegalny o czym rozmawia" z obwinionym. Co innego juzú

zezna" świadek M. Przyby", który wyrazi" pogl þad, izú nie wiedzia" ani on ani

obwiniony, izú wiec jest nielegalny; dalej jednak stwierdzi", zúe wyst þapienie

Rektora by"o s"uszne i zúe zbieranie sieþ nic nie da. Ten sam świadek jednak

beþd þac w t"umie ponownie o godz. 20ºº musia" wieþc sobie zdawać spraweþ bo

by"o juzú po rozmowie z Rektorem – zúe wieþc jest nielegalny.

Bior þac w nim udzia" i stwierdzaj þac, zúe obwiniony zúadnych okrzyków nie

wznosi" tym samym broni" siebie jako uczestnika manifestacji z tych

wzgleþdów świadkowi temu trudno dać wiareþ .

Komisja przyjeþ"a, zúe zeznania świadka dr Trojanowicz dotyczy posteþpowania

obwinionego jako studenta jednakzúe nie dotyczy ona kwestii jego udzia"u

w manifestacji poniewazú zaś jak wykazano wyzúej udzia" jego w manifestacji

i poza ni þa by" wyj þatkowo czynny i dlatego jego posteþpowania zas"uguje na

szczególne poteþpienie co wyrazúa sieþ w surowości wymierzonej kary.
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VII

Poznań, dnia 31 X 1968 r.

Orzeczenie

Odwo"awczej Komisji Dyscyplinarnej d/s Studentów Uniwersytetu im.

Adama Mickiewicza w Poznaniu w dnia 31X 1968 r. W sk"adzie

[...]

w obecności Rzecznika Dyscyplinarnego – [...] po rozpoznaniu odwo"ania

obwinionego W"adys"awa Panasa, ur. 28 III 1947 r. w Deþbicy, syna Józefa

i Marii, studenta II roku fil. polskiej UAM, zam. w Poznaniu ul. Dozúynkowa

9 bl. B – od orzeczenia Komisji Dyscyplinarnej d/s Studentów I-instancji,

dnia 24 V 1968 r. zas þadzaj þacego obwinionego na kareþ dyscyplinarn þa wydale-

nia ze szko"y, postanawia w oparciu o § 36 ust. 1 rozporz þadzenia z dnia 8 XI

1966 r. w sprawie odpowiedzialności dyscyplinarnej szkó" wyzúszych i wyzú-

szych szkó" zawodowych (Dz. U. nr 46 poz. 283) zatwierdzić-orzeczenie Ko-

misji Dyscyplinarnej I instancji.

Uzasadnienie.

Komisja Dyscyplinarna I instancji d/s Studentów Uniwersytetu im. A. Mic-

kiewicza w Poznaniu orzeczeniem z dnia 24 V 1968 r. uzna"a, zúe obwiniony

W"adys"aw Panas w dniu 12 III 1968 r. w sposób czynny bra" udzia" w nie-

legalnym zbiegowisku, w którym przez swoje okrzyki zak"óci" spokój pu-

bliczny, a ponadto przepisuj þac nielegaln þa petycjeþ nawo"ywa" innych studentów

do wzieþcia udzia"u w tej nielegalnej manifestacji – czym naruszy" swoje

obowi þazki studenckie i za czyn ten na podstawie art. 72 ust. 2 w zwi þazku

z art. 73 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 5 listopada 1958 r. o szkolnictwie

wyzúszym orzek"a kareþ dyscyplinarn þa wydalenia ze szko"y.

Od orzeczenia Komisji Dyscyplinarnej I instancji obwiniony wniós" odwo"anie

zaznaczaj þac, zúe zas þadzona kara dyscyplinarna jest niewspó"mierna do nader

problematycznej winy.

Odwo"awcza Komisja Dyscyplinarna po zapoznaniu sieþ z treści þa odwo"ania,

osobistym wys"uchaniu obwinionego oraz opinii rzecznika dyscyplinarnego

na mocy § 36 ust. 1 rozporz þadzenia z dnia 15 XI 1966 r. w sprawie odpo-
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wiedzialności dyscyplinarnej studentów szkó" wyzúszych i wyzúszych szkó"

zawodowych (Dz. U. nr 46 poz. 283) postanowi"a zatwierdzić orzeczenie

Komisji Dyscyplinarnej I instancji.

W świetle faktów ustalonych przez Komisjeþ Dyscyplinarn þa I instancji oraz

wyjaśnień obwinionego jego udzia" w redagowaniu nielegalnej ulotki oraz

aktywny udzia" w zbiegowisku publicznym zakazanym przez w"adze UAM

nie budzi w þatpliwości.

W tych warunkach wymierzenie najsurowszej kary dyscyplinarnej jest w pe"ni

uzasadnione.

Równiezú zachowanie sieþ obwinionego w czasie posiedzenia Komisji Dyscypli-

narnej II instancji, a wyrazúaj þace sieþ w stawianiu zarzutów o braku obiek-

tywizmu nie świadczy pozytywnie o prawid"owej ocenie w"asnego czynu, jak

i jego zachowanie sieþ po ukaraniu przez Komisjeþ I instancji.

***

W świetle dokumentów uniwersyteckich, udosteþpnionych KZ NSZZ „Soli-

darność”, w dniach od 4 kwietnia do 15 maja 1968 r. na wniosek ówczesnego

Prorektora, [...], wszczeþto posteþpowanie dyscyplinarne wobec 64 studentów

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Decyzje podejmowano,

odwo"uj þac sieþ do informacji przes"anych w"adzom Uczelni przez Komendeþ

Wojewódzk þa Milicji Obywatelskiej. Wydalono z Uczelni 7 studentów, 1 oso-

beþ zawieszono w prawach studenta na okres 1 roku (Komisja Dyscyplinarna

II instancji uchyli"a teþ decyzjeþ), 2 osoby otrzyma"y naganeþ z ostrzezúeniem

(w tym jedna za to, zúe w dniu 14 III 1968 r. „w sposób manifestacyjny z"o-

zúy"a kwiaty pod pomnikiem A. Mickiewicza i tym oddzia"ywa"a na psychikeþ

zgromadzonych”), 1 osobie udzielono naganeþ , w 19 przypadkach udzielono

upomnienia, wobec 34 studentów umorzono posteþpowanie dyscyplinarne

z braku dostatecznych dowodów winy (Red. „Środowiska”).
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The article reminds of the events that took place in March 1968 in Poznań, as they were

seen in letters written by a second year Polish philology student (W"adys"aw Panas) arrested

for political reasons. The whole is complemented by a commentary he gave after many years,

and by the proceedings of disciplinary commissions that decided that he should be expelled

from the Adam Mickiewicz University in Poznań immediately.
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